8 czerwca
Błogosławionego Stefana SANDORA 
zakonnika i męczennika
Wspomnienie dowolne
Urodził się w Szolnok (Węgry) 26 października 1914 r. Od najmłodszych lat czuł się pociągnięty charyzmatem salezjańskim i w 1940 r. złożył pierwszą profesję zakonną jako salezjanin koadiutor. Wśród młodych praktykantów drukarstwa wyróżniał się zaangażowaniem na polu wychowawczym, umiłowaniem Domu Bożego oraz gorliwością w animowaniu różnych grup młodzieżowych. W 1946 roku złożył profesję wieczystą. Z momentem nastania komunizmu na Węgrzech zdecydował się pozostać w swojej ojczyźnie, ażeby móc na sposób konspiracyjny (w ukryciu) oddać się wychowaniu młodzieży. W 1952 roku, podczas komunistycznych prześladowań,  został aresztowany i skazany na karę śmierci. Ofiarą z własnego życia, 8 czerwca 1953 r. w Budapeszcie, przypieczętował wiarę w Boga i umiłowanie młodzieży. 
Z tekstów wspólnych o jednym męczenniku, psalmodia z dnia.

Godzina czytań
II czytanie

Czytanie drugie
Z listów do rodziców błogosławionego Stefano Sandor, męczennika
(Positio super martirio, ss. 287-288; 290-291)

       Po cierpieniach nastąpi szczęście wieczne

“Modlę się za was codziennie i wspominam was  słuchając Mszy świętej. Ale musimy wytrzymać to cierpienie z cierpliwością i bez narzekania, bez słowa protestu przeciw Bogu, że zesłał na nas to cierpienie. Wszyscy muszą cierpieć, zarówno bogaci, jak i biedni. Nikt nie może się od niego uchronić. Cierpiał nawet Jezus Chrystus i Matka Najświętsza. A za kogo cierpieli oni, którzy nie mieli grzechu? Cierpienie Pana Jezusa rozpoczęło się już przy narodzeniu i trwało aż do Kalwarii, podobnie u Madonny. A ile wyrozumiałości Ojca Niebieskiego. Ile rzeczy  opowiada nam Droga Krzyżowa! Czy nie powinniśmy się wstydzić wiedząc, że Jezus Chrystus był biczowany, ukoronowany cierniem, wyśmiany i oplwany? Widząc krzyż nie przeraził się, ale objął go i ucałował, chociaż przewidywał męczarnie, jakie Go czekały. A nie miał nikogo w pobliżu oprócz Maryi Dziewicy. Opuszczony nawet przez swoich zaufanych Apostołów; wydawało się, że opuszczony przez wszystkich, nie znajdując nawet miłosierdzia u Ojca Niebieskiego i dlatego ukrzyżowany zawołał: „Ojcze mój, dlaczego mnie opuściłeś?” Ludzie stojący obok rzucali obelgi i zniewagi, podczas, gdy On modlił się za nich: „Ojcze mój, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią. Jezus Chrystus cierpiał za nas, abyśmy osiągnęli niebo, a my tymczasem nie chcemy cierpieć dla własnej duszy. A przecież tylko cierpienie, na które się zgadzamy, prowadzi do nieba. Musimy wzmocnić się przez mękę Pana Jezusa; jeżeli życie jest trudne, pełne nieszczęść, musimy uciekać się do Niego, który nas pocieszy, da siłę i łaskę, aby te cierpienia wytrzymać. Musimy pomyśleć, że po cierpieniach będzie szczęśliwość trwająca wiecznie. Święci mówili, że aby osiągnąć niebo, warto znieść każdy trud.
Niestety, muszę też zakomunikować o jednym moim braku. Może się wydawać, że zapomniałem o urodzinach mojego kochanego tatusia. Bynajmniej nie zapomniałem o nim w moich modlitwach i w Komunii św.. Myślę, że to jest więcej warte, aniżeli jakiś kosztowny dar. Mój duch poleciał do naszego przytulnego domu i dał upust uczuciom, które wypełniały moje serce, dziękując mu za wszelkie dobro, którym mnie obdarzał. W rzeczywistości myśląc o latach przeżytych w domu, muszę stwierdzić, że mój ojciec kochał mnie tak, jakbym był jedynym jego synem i nie miał innego poza mną. Kiedy pewnego adwentowego poranka dał swoją ojcowską zgodę, można było zauważyć, że w jego ojcowskim sercu zrodził się ból spowodowany rozłąką, był jednak gotów na to poświęcenie dla dobra, jakiego pragnął dla mnie, by widzieć syna szczęśliwym. Może dziś tatuś nie pamięta tamtego dnia, mnie jednak często przychodzi na myśl i wiem, że czytając teraz ten list odczuje w swym dobrym sercu przenikające go tajone cierpienie; ale musi się pocieszyć, ponieważ im boleśniejsza jest ta ofiara, tym cenniejsza jest u Boga. Powiedziałbym, że on niemal zmusił Boga, by mu dał coś tak bardzo wielkiego, i w tym duchu samozaparcia do którego niewielu rodziców byłoby zdolnych, czyli do ofiarowania Panu Jezusowi tego, co miał najdroższego. Ofiara mojego ojca przypomina ofiarę Abrahama, do którego Bóg zwrócił się z prośbą, aby poświęcił życie syna dla Jego chwały. Ale ta ofiara mojego ojca jest bardziej zasługująca, ponieważ Abrahamowi Bóg nie zezwolił na jej złożenie: posłał mu bowiem anioła, który powiedział, aby w zamian poświęcił baranka znalezionego w krzakach. A gdyby jeszcze odczuwał jakiś ból, niech go ofiaruje za mnie, gdyż im silniejszy on będzie, bardziej mnie udoskonali jako zakonnika. Składam wiele pocałunków na zniszczonych pracą rękach tatusia, aby Bóg pozwolił mu żyć i pełnić Jego wolę, przez co razem możemy osiągnąć szczęście nieba i czcić Boga przez całą wieczność; w ten sposób obecna rozłąka nie spowoduje więcej bólu, ale przyniesie niewymowne szczęście na wieczność; obym mógł stać się zakonnikiem miłym Bogu i oddanym Jego Najświętszemu Sercu.

RESPONSORIUM                                                    						Gal 2, 19-20
W. Razem z Chrystusem zostałem przybity do krzyża i już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus * Umiłował mnie i samego siebie wydał za mnie.
K. Nadal prowadzę życie w ciele, jednak obecne życie moje jest życiem wiary w Syna Bożego 
W. Umiłował mnie i samego siebie wydał za mnie.
      
Modlitwa 
	Wszechmogący i wieczny Boże, Ty obdarzyłeś św. Stefana męczennika łaską ofiarowana własnego życia dla dobra młodzieży wśród prób wiary i prześladowań, pozwól także nam, poprzez jego wstawiennictwo, nieustannie działać na rzecz służby prawdzie, aby wszystkim ludziom na świecie dać poznać Ewangelie radości. Przez naszego Pana.

